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NOWY ROK NA ZAMKU.
W n l chciał zarzifti sice dzieci. - Aresztowanie 

hochsztaplera. - Zamach mofde czy z zemsty. 
niśtie shlspów spłonęła w Oesku.

oszusta
■ Czter-

Ryby ż^we, konserwy rybne, ooleca F-a „Zakopane" Lwów, ul. Akademicka 24,

PRZYJAZD MARSZ. PIŁSUDSKIEGO  
DO K R YN IC Y .

Krynica, 1 stycznia. (PA T ) Dziś o 
-odz. 9.4:0 rano. przybył do Krynicy 
Marszalek Piłsudski, powitany na 
dworcu przez wojewodę krakowskiego 
dra Kwaśniewskiego, starostą nowo­
sądeckiego dra Łacha, pułk. Beiinę 
Prażmowskiego, prezesa krakowskiego 
(.’ kr. Zarządu Związku . Legionistów 
inż. Nowotarskiego i burmistrza dra 
Górskiego. Pan Marszalek po p rzyw i­
taniu się z; obecnymi, udał się do apar­
tamentów w Domu Zdrojowym.

d e l e g a c i  a u s t r i a c c y  i  CZE ­
S C Y  W Y J E C H A L I DO H A G I. 
W ictlcń , 1. stycznia. (P A T ).  K an ­

clerz Schober w yjechał dziś w ieczo- 
i em do H ag i, gdzie zabaw i około 8 
dni. Koła  austrjackie w yrażają z tej 
okazji przekonanie, że Austrja, jak ­
ko lw iek  z trudnościam i, przeprze w 
Hadze swoje żądania.

Praga, 1. stycznia. (P A T ).  D e lega ­
cja czechosłowacka z ministrem Be 
neszem na czele wyjechała dziś w ie­
czorem do Hagi.

- 1 nj ■ 1 -*
a r e s z t o w a n i  c h i ń c z y c y  w y ­

p u s z c z e n i  N A  WOLNOŚĆ.
Moskwa, 1 . stycznia. (P A T ) W edług 

doniesienia sowieckiego konsula gene­
ralnego w  Charbinie, wczoraj w y p u s z c z e ­

ni zostalr na wolność wszyscy obywatele 
sowieccy, aresztowani przez władze chiń­
skie podczas zatargu, jak również ci, któ­
rych aresztowano przy rew izji w  konsu­
lacie generalnym , w  Charbiffie. W yzna­
czony przez rząd sowiecki dyrektor 
wschodnio-chińskiej koleji. Rudyj. oraz 
jego pomocnik Denisów, objęli już swoje 
funkcje w  Charbinie.

ZEMSTA ZDRADZONEJ ZONA'. 
(Do artykułu na str. 7-mej.l

BIB

Riad rumuński wyraża u b o l e w
Z PO W O D U  N IE P R Z Y J Ę C I A  PR Z E Z  

Bukareszt. 1. stycznia. (P A T ).  Ru 
inuńskic min. spraw. zagr. ogłosiło 
komunikat, w którym  stw ierdza, iż 
pragnąc przyczynić się do utrzym a­
nia pokoju, Rumunja postanowił-: 
zw rócić się do Rosji i Chin, miedzy 
którem i w yn ik ł zatarg, aby zgodnie z 
zasadami wspóln ie podpisanego

M W  J Ę T Y  JEGO D EM ARC IIE . 

paktu z likw idow ały  ten zatarg w  dro­
dze rokowań dyplomatycznych, uni­
kając w szelk iego  rodzaju działań w o­
jennych. N ie utrzymując zaś stosun­
ków dyplomatycznych z Rosją, rząd 
rumuński prosił republikę francu­
ską o doręczen ie Rosji noty w  tej 
-■prawie Rząd francuski przyjął lo

zadanie i w ykonał je. Rząd rumuński 
złożył obecnie- rządow i francuskiemu 
swoje podziękowanie za tę przyjazną 
Hshigę i "wyraził u bo lew an ie^ iż  rząd 
sowjeeki, nic biorąc pod uwagę poko­
jowego charakteru demarchc rządu 
rumuńskiego, odm ów ił przyjęcia g,o 
do wiadomości.

PR ZE R A ŻA JĄ C A  L IC ZB A  O FIAR  TO- 
ŻA R U  KINEM ATOGRAFICZNEGO. 

Londyn, 1. stycznia. (P A T ) Liczba 
ofiar katastrofy pożaru kinematografu w 
Pcsley w Szkocji, \t-ynosi 09 zabitych i 37 
rannych

 -o -
RATA NA POCZET DŁUGU  

ANGIELSKIEGO.

Londyn, 1. stycznia. (PAT ) Dzien­
niki zamieszczają notatki o dolkonainej 
dzii-ś .przez rząd potoki na rzecz skarbu 
angielskiego spłacie 193.047 łt., jako 
raty półrocznej na spłatę procentów 
i amortyzację długów polskich w An- 
glji, stosownie do umowy finansowej 
z roku 1924.

 —o---

Precyzyjny zegarek 
światowe] marki

do nabycia w  pierwszorzędnych 
m agazynach zegarmistrzowskich i 

jubilerskich. 5319
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Nowy Rok na Zamku
Nuncjusz Mdiriiaggi z ó ż y ł  życz n a imieniem Korpusu

dy ;  lomatycz nego.
Warszawa, 1. stycznia. (P A T ).  

Zgodn ie z przy jętym  zwyczajem , Pan  
Prezydent Rzpltej przyjmował w  dn. 
1. stycznia na Zamku królewskim ży­
czenia noworoczne. O godz. 10 rano 
składali Panu Prezyden tow i życzenia 
członkow ie domu cyw ilnego  i wojsko 
wego.

O godz. 10.30 prezes Rady m in i­
strów  prof. dr. Bartel w  otoczeniu 
członKĆw rządu udał się na Zamek, 
gdzie został p rzy ję ty  w  apartam en­
tach prywatnych Pana Prezydenta, 
składając Głowie Państwa życzenia 
noworoczne. W  chw ilę potem  Pan 
Prezyden t w otoczeniu członków 
Rządu udał się do kap licy zam kowej, 
gdzie wysłuchał Mszy św.

O godz. 11 p rzyby ł na Zam ek J. E. 
ks. kardynał Kakowski, arcybiskup 
warszawski i został p rzy jęty  na au- 
d jencji przez Pana Prezydenta. W  
chw ilę późn iej złożyli G łow ie  Pań­
stwa życzenia Marszałek Sejmu D a­
szyński, oraz Marszałek Senatu prof. 
Szymański.

O godz. 11.30 Pan Prezydent 
Rzp ltej, poprzedzany przez dyrekto­
ra protokołu  dyplomatycznego Ro­
mera, w  tow arzystw ie prezesa Rady 
M in istrów  prof. Bartla, min. spraw  
zagr. Zaleskiego i podsekretarza sta­
nu Wysockiego, otoczony p rzez człon­
ków domu cyw ilnego  i wojskowego, 
w szed ł do sali rycerskiej, gd z ie  b y li 
już zgrom adzeni członkow ie korpusu 
dyplom atycznego.

go rodzaju programem, życzeniem, dą­
żeniem i że jest on przejawem skłon­
ności umysłu i ducha narodów, dążą­
cych .do ustalenia, stabilizowania i 
skonsolidowania 'się na zawsze m iędzy 
nimi stosunków do głębi pokojowych i 
przyjaznych. Jest to ideał, w  krzewie­
niu którego —  jestem przeświadczo­
ny —  każdy praignąłby brać ndzlał. 
Ze swej strony mogę Panów zape­
wnić, że odpowiada on ściśle uczu­
ciom narodu polskiego, jak również od­
w iecznym  tradycjom, stanowiącym 
chwałę narodu. Pan, Panic Nuncjuszu, 
jako przedstawiciel w ładzy, która 
przez swoje Boskie posłannictwo jest 
szczególnie powołana do głoszenia po­
koju między ludźmi i która przez nie­
dawny pamiętny akt dała nowy do­
wód swego ducha pojednawczego, ze­
chce Pan przyczym ć się do zapewnie­
nia dobrodziejstw Opatrzności dla każ­
dego poczętego w  tych duchu przed­
sięwzięcia.

Nie wątpię ani na chwilę, że w y ­
siłki w  TOzipowisząc hnianiu tego ducha,

w c  iwipoijem.iu jego w  m asy  i jedn ook i, 
w e  w szystk ich  tych, d la k tórych  do­
brobyt ich k ra jów  ojczryistych, ich oj­
cow izn  i  ich  rodlźin josL drogi, czynić 
będą postępy coraz większe i coraz

bardziej owocne, podobne do tych,
które możemy już stwierdzić dzięki 
usilnej działalności L ig i Narodów i ty­
lu pomniejszych m iędzynarodowych 
organizacyj naukowych, m itel etatiual- 
aycn, ekonomicznych czy  dobroczyn­
nych, które, każda w  swojej dziedzi­
nie, zbliżając w  pragnieniu i akojowe} 
współpracy ludy najbardziej ddatone, 
pomagają im  do wzajemnego lepszego 
poznania się i ocenienia, i przyczy­
niają się tern w  znaczmem stapniiu do 
stworzenia ideału.

Życzenia reprezentantów 
władz e społeczeństwa.

i  P .

i®zy 
skie 

; dzi? 
szef

Po skończeniem przemówieniu, Pan 
Prezydent Rzipfliteó przywitał aią z nun 
cjuszem apostolskim, a następnie ze 
wszystkimi członkami korpusu dyplo­
matycznego Na audiencji oibccini byli 
poza nuncjuszem apostolskim, amba­
sadorowie: francuski, angielski i ital­
ski, wszyscy ministrowie pełnomocni 
państw obcych oraz ca ły  persona! 
ambasad i  poselstw.

Po zakończeniu cercie, Pan Prezydent 
poprzedzony przez dyrektora protokołu, 
w  towarzystwie prezesa Rady ministrów 
i w  otoczeniu członków kancelarji c\ wil- 
nej i gabinetu wojskowego, przeszedł do 
sali tronowej, a stamtąd do dalszych sal

zamkowych, w  których zgromadzeni byli maj 
przedstawiciele duchowieństwa wszyst- Wor 
kich wyznań, sądownictwa, kapituły or- zyd  
derów, rektorzy wyższych uczelni, pod- Uiki 
sekretarze stanu, generalicja i wyżsi woj w ic  
skowi, posłowie, senatorowie, przedsta- go,
w icie le  władz municypalnych, wyżsi u- wal
rzednicy państwowi, wreszcie delegaci mu 
instytucji i  zrzeszeń oraz osoby prywat- zido 
ne, pragnący złożyć życzenia noworoczne nyc 
G łow ie Państwa. Po przyjęciu życzeń od 
wszystkich wyżej wymienionych, Pan Pre 
zydent w  otoczeniu świty udał się do 
swych apartamentów prywatnych.

Życzenia noworoczne dla Rządu
składano wczoraj na rę :e  p, Wojewody.

słu;
ciel
Pro
zaś
ma
dr.
lak
ski,
tain

P.zemówisn’? runtj isza 
apsst fciiegg.

Msgr, Marmaggi, nuncjusz apostoł 
ski, w ygłosił dłuższe p rzem ów ien ie 
po francusku, w którem , nawiązując 
do w ypadków  roku ub iegłego i wspo 
m inając W ystaw ę poznańską, podkre 
ślił, że dow iodła ona, iż stały i regu­
larny rozw ój naszego kraju  nie po­
trzebu je w ie lu  lat, aby zajaśnieć nale 
żytym  blaskiem  w  św iecie, lecz za­
pewnił już Polsce mimo kryzysu, jaki 
p rzeżyw a Europa, jedno z picrwszyeh 
miejsc pomiędzy innemi państwami.

Lwów, 2. stycznia.
W czoraj iajwiłi się u Parna Wojewo- I w y  Okr. 

dy lwcmvi’ egn Wc&cieiaka Gołuchów* 
sk'eęo z życzeniami dla Rządu, Na­
czeln icy W ydzia łów  i Kicroiwinicy Od­
działów Urzędu Wojewódzkiego z  W i­
cewojewodą Prl-cckim na czele, W oje­
wódzki Komandami P. P., Komendant 
Policji na Lw ów  miasto, Starosta po­
wiatowy, Zastępca chorego Starosty 
Grodzkiego oraz 'Naczelnicy 'W ydzia ­
łów  Tymczasowego W ydziału  Samo­
rządowego.

Z osób urzędowych z ło ż y ł  życze­
nia,: dr. Tadeusz Polak, Prezes Izby

O d p 3wi$dź P. Fre ■ 
zydenta.

Na .mowę nuncjusza apostolskiego 
odpowiedział Pan Prezydent Rzpiitej
naslępującemi słowy: Panie Nuncju­
szu! Dziękuję W aszej Ekscelencji za
tak pięknie wyrażone życzen ia i uczu­
cia, -skierowane pod adresem moim, 
Tolski i Rządu Rzeczypospolitej w 
imienin czcigodnych kolegów Waszej 
Ekscelencji, ambasadorów i szefów mi- 
syj, jak również wszystkich obecnych 
■tu członków korpusu dyplom atyczne­
go. Ze 9wej strony pragnąłbym za  ła- 
skawem pośrednictwem Panów dać 
w yraz  zoczeniu szczęścia dla Dostoj­
nych W ładców i Szefów państw repre­
zentowanych tu pnpez Panów, jak ró­
wnież dla Panów 9amych, dla waszych 
ojczyzn  i .narodów, w których chcę 
w idzieć dziś jedną wielką, rodzinę, któ­
ra choć rozproszona po całym  św.iecie, 
jednoczy się symbolicznie w  tej chw ili 
dla w ym iany braterskich życzeń. Pra­
gnę w ierzyć, że symbol ten jest pe ■me-

Skarbowej, dr. Willi tor Ghamerski,
Prezes Oddziału Lwowskiego Prokura­
torii Gener., inż. Prarihto1 -Morawian- 
ski, Prezes Dyr. Kol. Rańtibw., Kurator 
Okręgu Szkol. PyihLabcfwaki, Witold 
Jodko-NaTkierwiLZ, Prezes Dyrekcji Cel, 
Dominik Moszoro, Prezes Dyr. Poczt 
i Tele-gr., Stanisław Kączkowski, Dyr. 
Lasów Państwowych, Gustaw Chmie­
lewski, Prezes Olkr. Urzędu Ziemskie­
go, Naczelnik Urzędu Probierczego 
Modzelewski, Grzegorz Chomiiciki, Zast. 
Dyrektora Olkr. Urz. Uibezip.. dr. W ła ­
dysław Wyszyński, Kierownik P.' U. P. 
3  i Urzędu Emigracyjnego, Przewod­
niczący Funduszu Bezrobocia, inż. 
Stanisław Zwoliński, Okr. Inspektor 
Pracy, Józef Nadzieja, Komisarz R zą ­
dowy dla Kasy Chorych miasta Lw o­

wa, Henryk Scłraial, Komisarz Rządo- 
Zw.ią;zlku Kas Chorych we 

Lwowie,, imieniem miasta prof. dr. 
Otto N atu lski, Komisarz Rządowy 
m. Lw ow a w raz z Wtoekomisarzem 
Romanem Frankowskim. W  iiniemu 
władz wojskowych przybyli gen. Bo­
lesław Popowicz, płk. Gigel, płk. Koń- 
czacki i mjr. dypl. Osostowicz. Oprócz 
tego złoży li życzen ia: Bizański i Che­
chliński Dyrektorowie Banku Gosp. 
Kraj., Kaczorowski Dyr. Państw. Ban­
ku Rolnego, Przjbyslawski im ieniem 

To w. Kredytowego Ziemskiego, Dr. 
Uhma Dyrektor Miejskiej Kasy Oszczę­
dności, Dr. Borysiewicz i Klimsza D y­
rektorowie Banku Związku Spółek Za­
robkowych, Antoni Pawłowski Rektor 
W yższej Szkoły d la  Ilandlu Zagr., 
Ewangelicka Gmina Wyznaniowa, 
Izraelicka Gmina Wyznaniowa, Zw ią­
zek Ziem ian, Mieszcz. Tow. Strzelnica, 

izba Handlowa i Przem ysłowa, izba  
Rzem ieślnicza, Kongregacja  K up iec­
ka, Lw ow sk ie  Stow. Kupców, Stówa 
rzyszenie budowniczych, Łopuszań­
ski, D yr. Krak. Tow . Ubezp. dr. Pa- 
jve ł Gsala, Prezes Syndykatu d rzew ­
nego, Centralny Zw iązek  przem y­
słowców  M ałopolski Wschodn. Z w ią ­
zek Ceram iczny M ałopolski W schod­
niej, Zw iązek  Obrońców Lw ow a, P o l 
ski Zw iązek  przem ysłow ców  m etalo­
wych, Zw iązek  O ficerów  R ezerw y, K a

H B

Rząd P r im  de R wery
podil  s ą  do dymisji,

Lahendaye, 1 stycznia. (PA T ) W e­
dług dondsień z Madrytu, w ciągu 
wczorajszego posiedzerlia Rady m ini­
strów Primo de Rivera miał doręczyć

królowi prośbę o dvmirję całego gabi­
netu. Król A lfons zastrzegł sobie udzie­
lenie odpoi/iedzi w  ciągu 3 dni.

syno m iejsk ie  i K o ło  art.-lit., In ż  
Hłasko Naczelny D yrek tor Koncernu 
Naftow ego „M ałopolska", Inż, Dasz 
wariski Naczelny D yrek tor „P o lm i-  

Inż. Brzozowski Kom isarz Syndy,nu
katu  p rzem ys łu  n a ftow ego , ks. An ­
drzej Lubomirski, p ro f. dr. Kuczyń­
ski, P re z e s  L w o w . T o w . Naucz. S zkó ł 
W yższ,, p ro f. dr. Groer, Związek In ­
w a lid ó w , p ro f. L e o n  Piniński, dr. 
Thullie im ien ie m  Ch. D., Z rze s zen ie  
W o je w ó d z k ie  Z w ią zk u  P racy  O b yw a  
te ls k ie j K o b ie t ,  Ż yd ow sk i Z w ią z e k  

O byw ., Ż yd . K lu b . M ieszcz., Żyd . 
Stronnictwo Ludowe, Stowarzysz. „G w ia­
zda", Dyrektor G iełdy dr. Paneth, dr. 
SzaroG, naczelny redaktor „Gaz. Lw ow ­
skiej", Zw iązek Małopolskich Rolników, 
Jan Popowicz, prezes L ig i Katol., Mało­
polski Zw iązek Straży Pożarnych, Kar- 
chesy, przewodniczący L ig i Polsko-Jugo­
słowiańskiej, Krykiewicz, burmistrz Za- 
iriarstynowa, Michał Baczyński, komisarz 
rządowy „Domu Narodnego", dr. Łysiak, 
im ieniem Ruskiej Agrarnej partji, L ipe- 
cki. im ieniem  Ruskiego Polniczego Soju- 
zu, EIjaszewicz, im ieniem Ruskiego Zwią 
zku Centr. Kooperatyw, Jabłoński, im ie­
niem gazety „Hołos Naroda".

Z przedstawień R państw obcych ja­
w ili się konsul finlandzki i konsul duń­
ski.
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ŻYCZENIA
PREZ.

NOWOROCZNE D LA  
HINDENBURGA.
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Berlin, 1. sityczinia. (PA T ) Preizy- 
dent Hindemlburg przyjął dziś w  poła-, 
dnie pi-zedstawiueli korpusu dypłoma- 
tycznccjo, akredytowanego ,przy nządzto 
Rzeszy, w  których imieniu amibaaadot 
francuski złożył prezydentowi grata* 
lacje noworoczne.
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Noworoczne zebran e
u prez. Józefa Nsumana.

Jawili się wszyscy nejwyb tnie si przedstawiciele wfadz
i spolecz ń twa.
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Lwów, 2. stycznia.
(ip j W ym ownym  wyrazem  czci 

i  powszechnego uznania, jakiem cie­
szy się w  calem  społeczeństwie Iwow- 
skiem za. swoja długoletnia owocną, 
działalność dla dobra i  rozwoju na­
szego miasta, b. prezydent Józet Neu- 
manu, było wczorajsze zebranie no­
woroczne w  gościrunyim domu W - pre- 
zydeintostiwa. N ie brakło tu dosłownie 
nikogo z najwybitniejszych przedlsta- 
w icieli .lwowskiego świ-ada urzędowe­
go, związków, organizacyj i sfer oby­
watelskich tak, że zdawało się, że 
mury w illi przy u'l. Poumskiego nie 
zdołają pomieścić wszystkich zebra­
nych.

Życzenia noworocznie złożyli za ­
służonemu długoletniemu przedstawi­
cielow i lwowskiego samorządu’, koni. 
IProf. Nadolski i wtcekam. Frankowski, 
zaś imieniem Woje.wódzl-iwa r. Lear- 
Jnaa, min. Stesłowacjz, b- prezes sąidu 
dr. Czerwiński, prez. Tzfoy skanb. Po­
lak, prezes kolei Prachital-Morawiań- 
ski, prezes ipoczty Moazoao, reipreizen- 
taimli prasy lwowskiej’ z wiceprezesem 
Roiłem, di. ReinlentLerem i .wicoprez. 
KucLairkim na czele, b. prezydium 
gminy: prof. dr. Chlamtaoz i dr.
Schilerohei, oraz liczni członkowie b. 
Rady miejdkiieo, dr. Rncter, .p. U.wiera, 
dr. Wereszozyński, Maksymowicz, dyr. 
Banku Hip, Boziewiciz, iprezes Izby 
rzemieśln. Pamaner, imsp. Wtodizinwr- 
aki, dyr. MKO. Uhma, dyr. Alkic. Tow. 
Browarów Schall, dr. Parnas, im. Tar­
gów Wschodnich: dyr. G-rosaman
i dyr. Orzechowski, te . prof. Szy dol­
ski, poseł Śliwiński, im. Gminy wyzn. 
żyd. prez. Chajes i prez. Jaeger, im. 
Żyd. Zw. Obyw. dr. Paneth i  dr Mumii, 
dr. Pieraciki, prez. Zw. Otbrońców Lw o ­
w a  pułk. Baczyński, pułk. Hoszowski, 
im. Sokoła Macierzy dr. Borowiec, t . 
Felsztyn, dr. Boratyński, dyr. Rybacki, 
prozę. „G w iazdy" Irzyk, prez. „Ska ły " 
Matula, Zarząd oc.hot.nicz. Straży po­
żarnych, r. Dworzak i w. i.

In  oorpore wystąpiły Towarz-yskwa, 
którym p. Neumamn od lait już długich 
przewodniczy, wtaczając je gorliwą o- 
Pieką. N a  wstępie wychowankowie 
Rursy im. Dekerta złoży,li serdeczne 
życzenia swemiu opiekunowi, poczem 
urkiostra Bursy odegrała sizereg utwo­
rów muzycznych. Im. Tow. strzeleckie

Przemówił wiofeprez. Jan Sndhotl, 
Pr^dnosząc zaisłuigi prez. Newnama dla 
te» °  Towarzystwa, oraz jatko reprezen-

B U R Z L IW y  SYLW ESTER  w  Be r l i n i e .
Berlin, l .  stycznia. (P A T ) W  ciągu 

nocy Sylwestrowej policja berlińska are­
sztowała 882 osoby, przeważnie z powo­
du awantur w  lokalach i na ulicach. 12 
osób aresztowano za kradzieże z włama­
niem.

 o------
ZAŁO G A  „POM ORZA" U RATO W ANA.

Brest, 1. stycznia. (P A T ) Cała załoga 
statku „Pom orze" uratowana została 
przez łódź ratunkową, która w  ciągu 48 
gedzin wśród niesłychanie wzburzonego 
morza czyniła wysiłki przyjścia z pomocą 
zagrożonemu statkowi. Statek ..Pomo­
c e "  jest w  dalszym ciągu zakotwiczony.

tania mieś sczaniiwa Iworwskiego, któ­
re oparte o szarotko rozbudowany sa­
morząd zapisało tyle chlubmych kart 
dla rozwoju gospodarczego, kultury i 
polskości naszego grodu. Im. Sokoła

IV. przem ówił wficepr. dyr. Smolicki, 
podnosząc zasługi praż. Neumamna 
o te ło  założenia i  rozwoju tej placówki 
życia  narodowego.

Z głębokiem ■wzruszeniom padrięko-

w a ł prez. Neumajnn przedstawicielom 
władz i reprezentantom stowarzyszeń 
i  społeczeństwa za uznainio.dila jego 
.pracy, którą nie kierowały nigldy 
w zględy uboczne, ale jedynie miłość 
o jczyzny i tego miasta.

Następnie podejmowali pp. prezy- 
dentostwo Neumannowie swych gości 
z  tą .iście staropolską serdeczną gośdim 
nością, której dewizą, jest gość w  dom, 
Bóg w  dom i dzięki której zebrania u 
pp. Newnawnów pozostawiają zarwisze 
u wszystkich obecnych najmilsze 
wspomnienia.

Wsoaniam niebieski lis
pierwszą p re m ą  nowego kon u su „G a ze ly  Porannej".

Lwów, 2 stycznia

Miłe Czytelniczki, przyznajcie, ile 
lo chw il spędziłyście na oglądaniu 
■wspaniałych okazów  futer, któremi .za­
chwyca wzrok kompletowana wciąż na 
nowo z wyszukanym smakiem wysta­
wa futer S. Fischa przy ul. Hetmań­
skiej?

Zapewne została w W aszej pamię­
ci ta przepiękna

KOLEKCJA NIEBIESKICH LISÓW ,

które stanowiły „c.lou" tych przepysz­
nych eksponatów? I pewnie długo po­
jaw ia ły  się one w  W aszych wspomnie­
niach na jawie i w W aszych m arze­
niach sennych?

A le  te ponętne wizje p łoszyła trze­

źwa refleksja. W szak w iem y, żt -jena 
lisów niebieskie h dosięga wielu tysię­
cy złotych! Tańszym kosztem można 
mieć kompletny płaszcz futrzany niż 
pięknego lisa. Jest to zatem luksus, na 
który może sobie pozwolić tylko osoba 
specjalnie uprzywilejowana przez for­
tuną.

To mówi rozsądek. —  A le jednak, 
jak przykro mieć tego chłodnego do­
radcę za jedynego towarzysza życia ! 
Jak się nasze pragnienia odrywają od 
niego, rade wzlecieć w  piękniejszą, ja ­
śniejszą krainę, gdzie życzenie staje 

I się faktem dokonanym, gdzie wystar­
czy „chcieć", aby mieć,

Spełnione marzenie.
I oto Pilne Czyteln iczki „G azety 

Porannej" w iedzą już od dnia w czora j­
szego, że wrota do tej przepięknej 
krainy spełnionych marzeń, otwiera 
W am  ponownie

Przygotowujem y dla Uczestniczek 
Konkursu cały szereg wartościowych

Gwiazda Beileemska
kometą HaIJeya?

JAK N A U K A  T ŁU M A C ZY  U K A Z A N IE  SIĘ CUDOW NEJ G W IA Z D Y .
Lw ów , 2. styczma.

(jp ). Astronom ow ie i h istorycy 
n iejednokrotn ie już starali się roz­
w iązać zagadkę cudownej Gwiazd) 
Betleemskiej, która zw iastowała onej 
p rzedziw nej nocy Trzem  M ędrcom  ze 
Wschodu narodzenie Chrystusa Pana 
i p rz j w iodła ich do stajenki.

D o n iedawna u trzym yw ało się 
m niem anie, że Gwiazda Betleem ska 
była t. zw. nowern ciałem  niebie- 
skiem , k tóre zabłysło nagle na firna- 
mencie, wzniecając swojem  ukaza­
niem  się za in teresow anie współcze­
snych i pobudzając ich do szukania 
nadprzyrodzonych przyczyn tego zja­
wiska

Ukazywanie się nagłe gwiazd1 na 
nieb;e, w  miejscu, gdzie dotychczas 
ich niewidziano', (stwierdzilii astroino 
mowie rozmaitych widków. M. lti, po­
wstanie itaikiej gwiazdy zaobserwował 
słynny praski astronom Ticho de 
Brahe, odkrywca biegu Marsa. Gwia­
zda ta, która otrzym ała od imienia 
swego odkrywcy nazwę „Nowa Ticho- 
nda“, ukazała się nagle w  pełnym  bla­
sku, nabierała coraz to więtezej wspa­
niałości, poczem poczęła znowu ciem­
nieć, a w końcu stała silę znowu nie­
widoczna. Zaobserwowano więcej ta ­
kich „nwoych gw iazd", a nauka tłu­
m aczy ich zjawienie się na firm a­
mencie feiem.-kiim w  ten pposub, że 
ciemna gwiazda napotyka ma swojej 
drodze mgłau icę gazową, która roz­
pala się wskutek tego zderzenia i w y­
daje światła. Jest to coś w  rodzaju po­

żaru na wielkich przestrzeniach nie­
bieskich.

Obecnie jednak świat naukowy 
przychyla się do innej hipotezy. W e­
dług niej gw iazda Betleemska byłaby 

dobrą znajomą współczesnej ludz­
kości,

a m ianowicie pamiętną jeszcze dzisiej­
szemu pokoleniu kometą Halleya, któ­
ra ukazaniem się swojem w  r. 1900 
w yw oła ła  przerażanie wśród zabo­
bonnych rzesz, które widziały w  niej 
zapowiedź końca świata. —  Nie bra­
kowało wówczas wróżb i przepowie­
dni, że ogon komety, zaw ierający tru­
jące gazy, przechodząc przez naszą 
atmosfer? zn iszczy całe życ ie  na z ie ­
mi. —  Inni znowu przepowiadali ko­
niec świata wskutek zderzenia z  ją ­
drem komety.

Te zlowrózone przepowiednie nie speł­
niły się, bo jakkolwiek astronomowie 
stwierdzili, że istotnie mgławica komety 
przeszła przez atmosferę ziemską-, to jed­
nak gazy, z których się ona składa są tak 
rozrzedzone, że nie mogły mieć żadnego 
ujemnego wpływu.

Wiadomo, że ukazywanie się komet 
zawsze uważane bywało za zapowiedź ja­
kichś ważnych zdarzeń na ziemi. Astro­
nomowie zajmujący się uaukowem bada­
niem tych zjawisk stwierdzili, że ci wę­
drowcy niebiescy wracają w regularnych 
odstępach czasu, a przeprowadzone obli­
czenia wykazały, że właśnie w okresie 
narodzenia Jezusa Chrystusa, kometa 
Halleya znajdowała się w  pobliżu drogi 
ziemskiej. ~:?

premij, wśród których pierwsze, naj- 
poczesmiejszc miejsce zajmuje jednak

W SPA N IA ŁY  NIEBIESKI LIS,

■ofiarowany na nasz konkurs przez 
firmę S. Fisch, która, jak ustalono już 
w  sferach najwykwintniejszej klijen- 
teli, posiada najobficiej zaopatrzony 
skład inter wszelkiego gatunku i może 
być w  naszem mieście uważana -za 
pierwszorzędną ekspozyturę nowocze­
snej • ztuki kuśnierskiej.

Niebieski lisi —  Oto hasto, które 
rzucamy dziś w  W asze szeregi, Miłe 
Czytelniczki. Jest to jakoby zaw iąza­
nie nowego Związku —  organizacji 
aspirautek do tej < ennej premii, która 
będzie dla szczęśliwej laureatki na­
grodą za przyjaźń d la  naszego pisma!

Zupełnie za darmo, bez żadnych 
kasztów, jedynie za trud wyganiania 
kuponów, których druk niebawem  roz­
poczniemy, otrzyma ona cenny arty­
kuł mody, którego wartość idzie w ty­
siące złotych.

A  więc baczność, przygotowujcie 
się Wszystkie, Miłe Czytelniczki, do 
tych nowych zawodów o uśmiech 
szczęściaI

ZGON B R A TA  P A P IE Ż A .

Rzym, 1. stycznia. (P A T ) W czoraj o 
godz 10 rano zmarł nagle w  75 roku ży­
cia brat Ojca św. hr. Fermo Ratti, który
zachorował przed dwoma dniami.

PO LSK I POSEŁ W  BELGJI NA AU- 
DJENCJI U PREM IERA.

Bruksela, 1. stycznia. (P A T ) Prem ier 
belgijski Jaspar przyjął na dłuższej kon­
ferencji ministra pełnomocnego Rzeczy­
pospolitej Polskiej Jackowskiego, 'k tóry 
następnie odw iedził ministra spraw za­
granicznych Hymansa.

— r> —

R AD A  POLSKICH  O RGANIZACJI K A ­
TO LIC K IC H  W  AMERYCE.

N. Jork, 1. stycznia. (P A T ) Na konfe­
rencji przedstawicieli katolickich org; ni- 
zacji polskich w  Cleveland postanowiono 
utworzyć Radę Polskich Organizacji Ka­
tolickich w  Ameryce.
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Walne rwarcle lira łii2i»niege w Knnleu.
Sukces KTH. — Niespodziewana kląska Legji.

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika.)

Krynica, 1. stycznia.

M łode K TH . uzyskało zaszczytny 
wynik w  w alce z Cracovią, w  której 
barwach w ystąp ili także Żebrowski 
z AZS . W arszawa i Karaśkiewicz z 
Poznania. M łodzi hockeyiści K ryn icy  
wykazują znaczne postępy, spodzie­
wać się należy, że przy  dogodnych 
warunkach pracy staną się po odpo­
w iedn im  przygotowaniu groźnym  ry ­
w alem  dla innych drużyn bardzie j 
już zaawansowanych w  sporcie 
hockeyowym . B ram ki dla K TH , zdo­
był Baldinger w  p ierw sze j tercy, w  
drugiej tercy kom binowana Cracovia 
zdobyła bram kę przez Żebrowskiego 
i Karaśkiewicza. Trzecia  terca m inę­
ła bezbram kowo. Sędziow ał p. Mauer 

TEAM  K O M BIN O W AN Y  —  LEGJA  
2 : 0 (U : 0, 1 : 0, 1 : 0).

D rugi w ystęp  TE A M U  kom bino­
wanego przyn iósł niemałą sensację, 
pokonał on bow iem  warszawską 
Legję w  stosunku 2 : 0, będąc nietyl- 
ko p rzeciw n ik iem  zupełn ie równo­
rzędnym , a le w  drugiej i trzec ie j te r­
cy mając przew agę. Na L e g ji znać by­
ło zm ęczenie zawodam i z dnia po­
przedn iego, to też n ie mogła ona w y ­
trzym ać tempa, rozw in iętego  przez 
drużynę kom binowaną, w  k tóre j bar­
wach w ystąp ili Sabiński (L T Ł .),  So­
kołowski (L ech ja ), C ieszkowski (Cra- 
covia ), Stogowski (T K S .), Z iętk ie- 
w icz (C racov.), Kow alsk i, T ryko  Cra- 
covia ), Zaw adzk i (A Z S .). L eg ja  w y ­
stąpiła w  zw yk łym  składzie bez kon- 
tuzjonowanego Barylsk iego. W yróż­
nił się przedew szystk iem  na bram ­
ce Stogowski, który w  pierw szym  o: 
ftfes ie  g ry  m iał parokrotn ie możność 
wykazać swoją reprezentacyjną k la­
sę. Pozatem  Sabiński był nieco słab­
szy, niż wczoraj. Doskonale trzym ał 
się 'zaś Sokołowski, oraz m łody Ciesz­
kowski z Cracovji. Gra była w  p ie rw  
szej części otwartą, w  drugiej kom bi­

nowana drużyna uzyskała już lekką, 
przewagę i  zdobyła przez Sokołow­
skiego po p ięknej solow ej akcji 
p ierw szą  bramkę. T rzec i okres stał 
pod znakiem  ataków7 drużyny kom bi­
nowanej, która oddała szereg  do­
brych strzałów. D rugą bram kę zdo­
był Kowalski, ustalając tern samem 
wynik 2 : 0. Sędziow ał p. Wacław  
Kuchar ze Lwowa.

*
W  dniu ju trzejszym  odbędzie się 

spotkanie drużyny kombinowanej z 
AZS. warszawskim, oraz nader cie­
kaw e zawody reprezen tacji W iednia  
z BKE. (Budapeszt). W ieczorem  tem ­
peratura obniżyła się do 4 stopni tak, 
że należy się spodziewać, iż lód bę­
dzie jutro wr bardzo dobrym  stanie, 
co zapew n i emocjonujący p rzeb ieg  
gry. W  dniu dzisiejszym  pom iędzy 
jednem , a drugiem  spotkaniem  o go ­
dzin ie 12 odbyło się oficjalne otwar­
cie karpackiego toru hockeyowego. 
P rzem ów ien ie  w yg łos ił dyrektor za­
rządu zdrojowego Nowotarski, odpo­
w iedzia ł w  imieniu PZH L . dr. Pola­
kiewicz, dziękując za wsparcie, jak ie ­
go sport doznaje ze strony zarządu 
Kryn icy. Obecny by ł wojewoda kra­
kowski dr. Kwaśniewski, dalej staro 
sta sądecki, oraz adjutant Marszałka 
Piłsudskiego ppułk. Glabisz. Poza­
tem znalazło się na trybunach sporo 
publiczności, minio, że był to dzień 
po Sylwestrze.

W  dniu dzisiejszym  rano przybył 
do K ryn icy  p. Marszałek Piłsudski, 
gdzie zabawi przez kilka dni dla od­
poczynku. P. M arszałek Piłsudski bę­
dzie obecny na zawodach Pogoń L e ­
gja, które odbędą się pojutrze.

Narcyz Siisserman

Uczucie przepełnienia, nieprawidłową 
fermentację w  jelitach, uczucie pełności 
i wzdęcia w  wątrobie, zastoinę żółci, bóle 
w bokach, ucisk w  piersiach i bicie serca 
usuwa użycie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa, zmniejszając zbytnie 
przekrw ienie mózgu, ucisk w  oczach, 
sercu i płucach. Opinje lekarskie wska­
zują na nadzwyczajny efekt leczniczy, 
osiągnięty przy używaniu wody Francisz­
ka-Józefa u ludzi, prowadzących siedzący 
tryb życia. Żadać w  aptek, i drogerjach.

9114

Bieg narciarski o mistrz. Polski.
Zakopane, 1. stycznia. Bieg roz­

stawny 5x10 km. o mi traw tr  o PZN.
1 puhar p. Foohera, przewodniczącego 
kom. sport. PZN. został rozegrany w 
dniu wczorajszym . Na starcie stlainęlo 
21 idrużwK Warunki terenowe bardzo 
złe z powodu odwilży. W yn ik i są na­
stępujące: 1) Sekcja narciarska Tow. 
•tatrz. I. 3 g. 33 m. 58 s. 2) W isła I. 
3) Strzelec. Drużyna Sokoła zajęła
2 miejsce, została jednak zdyskwalifi­
kowaną.

NIE BĘDZIE FUZJI TURYSTÓW  
Z  Ł. T. S. G.

Łódź, 1. stycznia. Praisa sportowa 
doniosła ostatnio o zamierzoneim wstą­

pieniu graczy Turystów do ŁTSG., co 
Okazało się nieścisłem. Turyści nm 
zamierzają łączyć “ię z ŁTSG, a na­
wet wystąpią na wahiem -gromadze­
niu FZPN-u z wnioskiem o pozosta­
wienie ich w Lidze

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
PetkOewicz startować będzie w dniiu 

11. b. m. w Brooklynie, a 15. b. m. 
w Nowym Jorku.

Davos, 1. -stycznia. Da,vos II. C.-— 
Berliincr S. C. 5:1. Oxford--Zuricb 
II. CI. 7:1.

Chamaniu, 1. stydznia. Branden­
burg— Chamonix 1:1. Monachjum Ca- 
nada— lłicscrscc 17:0.

r a n i e  csnsia i m a n ie ra
B Z A R Z Ą D C Y  DÓBR W  OSKRZESIŃCACH.
L w ów , 2. stycznia.

(— ) Z Brzeżan donoszą nam, że 
tamtejsze w ładze aresztowały Mi-

14 sklepów spłonęło w Olesku,
SZKODA W YNO SI 60.000 ZŁ.

Lwów, 2 stycznia.
Ś4-) Z Oleska pow. Z łoczów  dono­

szą nam, że onegdaj wieczorem w y ­
buchł tam pożar w  sklepie towarów 
m ieszanych Chany Gabel. Ogień b ły­
skawicznie rozszerzył się na sąsiedni

sklep, mieszczący się w  tym domu i 
zanim zdołano przeprowadzić akcję 
ratunkową, czrterneścia sklepów spali­
ło się. Szkoda wynosi około 60 tys. zł.
Przyczyny lego pożaru narazić nic u- 
stalono.

chała Ostromira Majewskiego b. za­
rządcy dóbr Stefana Tustanowskiego 
w  Oskrzesińcach, pow. Rohatyn za 
oszustwa na szkodę zarządu dóbr w  

Oskrzesińcach na kwotę około 1800 
zł. i kradzież w eksli z podpisem  Tu­
stanowskiego, k tóre Majewski puścił 
w obieg. Sprzen iew ierzone kwoty 
Majewski przetrw on ił, a w  czasie 

swych hulanek przedstaw iał się jako 
rotmistrz rezerwy, będąc faktycznie 
tylko wachmistrzem.

FEJLETON „G A Z . POR.11 z d. 3. I. 1929. 

ANDRZEJ B IRABEAU.

Miłość 
na odległość.

Jak wiadomo, w  dzisiejszych czasach 
młode dziewczęta kochaja się przeważ.nie 
w sportowcach lub aktorach filmowych. 
Szał dla pisarzy i poetów minął w końcu 
ubiegłego stulecia. Jednak niema reguł 
bez wyjątków. Przedewszystkiem  trzeba 
zaznaczyć* że Paula Vanesco, której serce 
zapłonęło gorącem uczuciem do W alerja- 
na Giraud, była Rumunka. W  dzisiejszej 
miłości przestrzeń odgrywa w ielką rolę. 
Gdyby Giraud był rumuńskim pisarzem, 
Paula Yanesco napewno nie poświęciłaby 
mu tyle uczucia, ale W alerjan Giraud 
mieszkał w  Paryżu, a ona w  Bukareszcie.

Paula szczerze zajmowała się sztuką. 
W  Bukareszcie często chodziła na odczy­
ty, organizowane przez młodzież poetyc­
ką, [A>dczas których dyskutowano na te­
mat najnowszej literatury. Na jednym z 
odczytów usłyszała po raz pierwszy na­
zwisko Walerjana Giraud. Poezje jego 
recytował jakiś aktor. W iersze jego dzia­
łały na nią jak pieszczotliwe dotknięcia. 
Odczuwała niemal fizyczną rozkosz napa­
wając się melodją, jego słów. W  czasie 
studjow jednocześnie prawie poznała Ra- 
cina, MussePa, Verlain ‘a i Walerjana Gi- 
raud‘a. Dlatego wszystkich tych poetów 
zaliczała do jednej epoki, ale ponieważ z 
nich wszystkich jedynym żyjącym poetą 
był Walerjan Giraud, przeto tylko w  nim

jednym musiała się zakochać Paula Ya­
nesco

Podziw  pociąga za sobą chęć poddania 
się. Gdy pó pewnym czasie Paula Yane­
sco przyjechała do Paryża, było dla n i« i 
zupełnie zrozumiałe, że odda się Wale- 
rjanowi Giraud‘owi. Nie z chciwości, ani 
z dumy, ani też z próżności. Chciała po- 
prostu uiścić swój dług. Chciała calem je ­
stestwem podziękować mu za jego ge- 
njusz. Myślała nawet, że mimo oddania 
mu swej młodości i urody, zawsze jeszcze 
zostanie jego dłużniczką.

Po przybyciu do Paryża kilka dni stra 
ciła na urządzeniu swego gniazdka. W y ­
najęła pokój w  łacińskiej dzielnicy, na­
przeciw domu, w  którym mieszkał W ale­
rjan Giraud. Okna jego mieszkania w y­
chodziły na ogród Luksemburski. Pierw - 
szą wolną chwilę poświęciła na złożenie 
mu wizyty. Przed odejściem nie zajrzała 
nawet do lustra. Nie wyglądała nawet te­
go dnia zbyt ładnie. Zdenerwowanie w y­
żłobiło cienie pod jej oczyma. Była har- 
dzo blada. Nie chciała go uwieść, lecz 
miała zamiar tylko mu powiedzieć:

—  Należę do pana...
Drzw i nie otworzyła je j stara służąca, 

jak to sobie wyimaginowała, lecz kamer­
dyner, który na widok młodej panienki 
powiedział:

—  Pan Giraud nie przyjmuje... Przed 
przyjściem musi pani porozumieć się te­
lefonicznie z jego sekretarzem.

A w ięc dostęp do tego człowieka nie 
był łatwy. Paula dowiedziała się, że je ­
szcze żadnej damie nie udało się gawę­
dzić z nim przy marmurowym kominku. 
Stołował się wyłącznie w  domu, nie za­
szczycając swą obecnością zebrań towarzy

skicn, ani żadnych lokalów. Należał wpra 
wdzie do akademji, ale nigdy nie chodził 
na posiedzenia. Gdy w  drodze wyjątku 
dla swego dobrego przyjaciela przycho­
dził na próbę generalną, by] to sukces nie 
bywały. Podczas przerwy wszyscy mieli 
wlepiony w zrok w jego lożę. Następnego 
dnia wypadek ten szeroko opisywano w  
gazetach. K ró l był bardziej przystępny od 
niego.

Paula nie traciła nadziei. W  sercu jej 
w  dalszym ciągu płonął żar miłości. Czę­
sto siadała w  ogrodzie IuKsemburskim 
naprzeciw jego okien i fantazjowała na 
temat jego życia. Czasem zdawało jej się, 
że poznaje jego czoło za szybą. Pewnego 
razu zupełnie niespodzianie, ujrzała go 
całkiem blisko, wsiadającego do swego 
auta. Jak mocno hiło serce Pauli!

Pewnego anis młodą Rumunkę zabo­
lał silnie ząb. Jest to ból, któremu muszą 
ulec najpięKniejsze choćby kobiety. Paula 
udała się do dentysty.

Gdy otworzyła drzw i poczekalni, uj­
rzała jednego pacjenta —  Walerjana G i­
raud! To był doprawdy on! Paula w idzia­
ła już tyle jego fotografji, że poznała go 
odrazu. Poznała jego czoło, głęboko osa­
dzone oczy, maleńki wąsik i gęstą czu­
prynę. Nie przypuszczała jednak, że ma 
tak surowe oblicze.

Do poczekalni wszedł dentysta.
—  Ależ drogi mistrzu, dlaczego pan 

nie zadzwonił?
—  Ból chwycił mnie nagle...
—  Bardzo żałuję, akurat mam teraz 

pacjenta, a później zamówiła w izytę ta 
oto dama.

— Trudno, muszę zaczekać...
Czekał W M ziała go zupełnie blisko.

Siedziała przy człowieku, do mieszkania 
którego nikt nie. miał wstępu. A teraz 
jest on w  tym samym pokoju razem z 
nią! Paula może się mu do woli napatrzeć 
na całe życie.

Rozmowa pacjenta z dentystą trjwa je ­
dnak zbyt długo. To czekanie! VValerjan 
Giraud czekał u dentysty, jak każdy 
śmiertelnik. Przytrzymuje policzek ręką, 
krzyw i twarz, spaceruje po pokoju, siada 
i znowu wstaje. W alerjan Giraud, ten 
wielk i poeta, trzyma chusteczkę w  ręku, 
czyti rozrzucone w  około gazety, podarte 
tygodniki ■ i ilustracje.

W  ciągu długich dni i nocy marzyła 
Paula o jednem: być z nim razem przez 
chwilę. N ie pragnęła z nim rozmowy. Sa­
ma jego obecność sprawiała jej niewysło- 
wioną rozkosz. Marzenia jej ziściły się. 
Była z nim sama pod jednym dachem 
przez blisko trzy kwadranse. W reszcie o- 
tworzyly się drzwi gabinetu i na progu 
stanął dentysta. Teraz kolej na Paulę. 
Lecz Walerjan Giraud zerwał się nagle 
i przem ówił do niej.

—  Gdyby pani była tak łaskawa i po­
zwoliła mi wejść do gahinetu przed swo­
ją kolejką. Gdyby pani wiedziała, jak1 
mnie okropnie ząb boli. Ząb mądrości..: 
Czy zechce pani być tak grzeczną? Dzię­
kuję, serdecznie dziękuję...

Marzenia jej ziściły się. Złożyła dlań 
największą ofiarę. Prawdopodobnie poin-. 
formował się o je j adresie, gdyż następ­
nego dnia otrzymała tom jego poezji z 
następująca dedykacją:

—  „W ie lce  szanownej Pani Pauli Va* 
nescc w dowód wdzięczności. W alerjan 
Giraud11.

Tłum. C. S.
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& W  N O W A  P R E M J A
dla Czytelników nGazety Poranneju

e r  -

Cuda .Białych Cieni*
Najpiękniejszy film dźwlękuwy m cżssz ujrzać, jeśli 

czytasz pilnie ,.Gazetę Poranną".
Lwów, 2 stycznia.

(jp ) Wśród cudów egzotycznej prze­
pysznej przyrody w ysp ipolynezyj- 
skich w  świetlanej kramie słońca, 
niby w nagle przed zdumionemi oczy­
ma rozkwitłym

raju ziemskim, 
rozgrywa się wzruszająca i porywa­
jąca zarazem  swym czarem  historia 
miłosna, naiwnego dziecka tubylczego 
plemienia z człowiekiem białej rasy. 
Uważany przez tubylców za „białego 
bosa‘‘, za jakąś istotę nadprzyrodzo- 
nfL dr. Lloyd, przeżarty truciznami 
kultury, kąpie i odnawia swą całą 
istotę w  zdroju ich św ieżych uczuć i 
pragnie ich .za to uchronić przed wv- 
zyskiem ludzi swojej rasy.

W a l k a  o dusze 
i złoto.

R o z g r y w a  się pełna,  t r a g i z m u

walka o dusze i walka o złoto!
A scenerją tych tytanicznych bojów 
jc-st przedziwne w  swej potędze i pię­
kności morze, —  nietylko jego po' 
w ierzchnia, ale i  kryjące bezmiar 
cudów

bezkresne tonie 
i ziemia, tak piękna, tak bogata, jak 
krain z  bajki.

A dźw ięk i Tytm tej krainy oddaje
Haiti z niedoścignioną dotychczas pre-
c Vzją; przepojona niezrównanym uro­
kiem

muzyka filmu dźwiękowego.
A więc już padło to słowo! —  Już 

w iecie M ili Czytelnicy, żc chodzi o 
najprzepyszniejSZy film dźwiękowy,
jaki wyśw ietla obecnie r\a swym ekra­
nie kino „Pa łace". Filmem tym nie­

zrównanym  są „Białe cienie", słynnej 
amerykańskiej wytwórni Metrc - Gofd- 
wvn Mayer.

Któż z Was n ie pragnąłby zoba­
czyć tych cuduw, upoić się jak nekta- 
tem, tą egzotyczną muzyką?

„Gazeta Poranna" otwiera przed 
W am i możliwość bezpłatnego wstępu 
na to atrakcyjne przedstawienie.

W  każdym numerze naszego pisma 
przez cały czas wyświetlania w kinie 
Pałace filmu ,Białe Cienie" oraz fil­
mów dalszych będziemy umieszczali 
w części inseratowej szereg nazwisk 
i adresów Czytelników „Gazety Po­
rannej" według z góry ułożonego klu­
cza na podstawie ksiąg adresowych.

A może Ty właśnie znajdujesz 
sie w spisie?

Do Czyteln ików  naszych należy 
przeglądać pilnie część inseratową 
„Gazety Porannej" celem przekona­
nia się, czy ich nazwisko figuruje w

tym oryginalnym rebusie. Każdy, 
kto odnajdzie swoje nazwisko \\ ydru 
kowane w  „G azec ie  Porannej", w i­
nien się zgłosić w przeciągu 24 go-

mam miliony...
C IE K A W A  K S IĄ ŻK Ą  MIL.TONERA AM ERYK AŃSK IEGO .

dzin z odnośnym numerem i dowo­
dem swojej identyczności między 
godz. 10 — 12 przed poi. do redakcji
(ul. Chorążczyzny 31, I- P-), gdzie o- 
trzyma kartę, upoważniającą go do 
wstępu na pierwsze przedstawienie
0 godz. 4-tej.

Czytelnicy, którzy już znają film  
„B ia łe  c ien ie " mogą na tej samej pod 
staw ie otrzymać asygnatę na pro­
gram następny.

A  w ięc od dzisiejszego dnia szu­
kajcie pilnie. W szystkie cuda egzoty­
ki, na jp iękniejsze wrażenia estetycz­
ne, czekają na tych, którzy nazwisko 
swoje odnajdą w „Gazecie Porannej". 

 o-------

Kim fes samobójca
którego zwłoki znaleziono miedzy 

Sokalem a Włodzimierzem?
Lw ów , 2. stycznia.

(,— ) Jeszcze w  po łow ie listopada 
uh. r. na 182 kim. kolejow ym  Sokal 
Włodzimierz Mołyński, m iędzy wsia­
mi M arkoslaw a„Janiew iczam i znale­
ziono zwłoki nieznanego mężczyzny, 
przejechanego przez pociąg. Praw do­
podobnie mężczyzna ów7 popełni! sa­
mobójstwo. Identyczności jego  dotąd 
nie ustalono. K lob y  coś w iedzia ł o o- 
sobie ow ego denata, w in ien  zgłosić 
się w7 W ydzia le  Śledczym  we Lwowde
1 udzielić  wiadomości.

Lwów, 2. stycznia.
( = )  N iedawno ukazała się w  A- 

n ieryce i wnet nabrała rozgłosu 
książka pt. „Jak dojść do majątku?" 
Autorem  je j jest znany m iljoner a- 
m erykański, J. P. Ardon, który — 
jak to się m ówi —  z „n iczego " 

dorobił się ogromnego majątku.
Książka zaw iera  w ie le  ogromnie 

interesujących ustępów. Oto jedna 
z próbek c iekaw ie ujętych uw7ag au­
tora:

„Jednym  z głównych warunków7 po 
wodzenia w  p rzedsięb iorstw ie jest 
umiejętność powiedzenia: „n ie" o 
raz świadomość, k iedy  należy to po 
w iedzieć. Jeżeli przem ysłow iec czy 
kupiec

luft zion fe isiniła lia n
we Liwaw.re 

frze u*a tagłymii zgoua-

swog-o
.. szczególności siery ku­

pieckie Idaizyły go sympatią i  szacun­
kiem, alibcwiem śp. Bogumił Kislingor 
by ł człowiekiem  n iezwykle uczyninym,
a zasiadając w  komisjach podatko­
wych był saun 
lwowskiego.

Poza tam zm arł z powodu

krwotoku jJucinogo robotnik Marcin 
Siata, zam. iprzy ul. Połtawncj, oraz 
z .powodu apoplekoj, serca Jan Komo­
rowski, majster bodinarski, zam. przy 
ul.. TercjarsKiej 9,

WCZORAJ ZMARŁY WE LWOWIE NAGLE TRZY OSOBY.
Lwów, 2. stycznia.

( — )  W czorajszy dzień 
zaznaczył się

mi. O godz. 9 ramo zm arł magle na 
udar serca, 53-letni Bogumił Kislinges,
właściciel restauracji i  pokoju do śma- 
dań ipod firmą Musiałowicz I Janik 
przy ul. Trzeciego Maja 2. Sp. Bogumił 
K i f i l i n g e r  nalleżał do najwybitniejszych 
przedstawicieli kuipiccbwa lwowskiego 
i cieszył się ^  szerokich sferach m ia­
sta sympatią z powodu zalet 
charakteru. W

odpowiada „tak"
na w iększość robionych mu propo­
zycji, to przedsięb iorstw o jego  pręd­
ko zbankrutuje. „N ie "  jest w7yrazem  
najważniejszym  przem ysłow o - han­
d low ego języka i najtrudniejszym  do 
w ym ów ien ia  w  porę. W ychow anie 
dziecka polega przeważnie na tern, 
że  mu się mówi „n ie "  —  lecz i w te­
dy w ypow iedzen ie  tego słowa nie 
jest rzeczą latw7ą. Przem ysłow iec czy 
kupiec musi raz po raz m ów ić „n ie "  
— robotnikowi, dostawcy i klijento- 
w i...“

A rdon  najw idoczn iej m ów ił dosta 
ecznie często ow7e trudne słow7o 
.n ie", skoro dziś może sobie pow ie­
dzieć: „Tak!... mam miljony!"

n Z ł fy (iek «

Lwów, 2. stycznia.

( = ) .  Taki tytuł nosi najnowszy li­
twor sceniczny popula.nnego autora 
dramatycznego francuskiego Raynela 
(autora „Grobu Nieznanego Żołnie­
rza"). Sztuka ta będzie wkrótce w y ­
stawiona na jednej ze scen paryskich 
i będzie miała jatko temat sprawy fi­
nansowe.

ni! VMC « I3f 
l . !. P. P.

Spłesnmr run-ik na ul. Kwem ika
STRATOW AŁ TRZECH PRZECHODNIÓW

Lwów, 2. stycznia.
(— 0 Sćc.zihnj około godz. 7 wieczo­

rem ul. Kopernika w  górę w  kierunku 
ul. Lenna Sapiehy podążał jednokonny 
wózek firmy „Senovac“. Obok gmachu
policyjnego niewiadomej narazie

Zamach morderczy z  zemsty

orędownikiem kuipn-ctwa

'nagle

N  A  D  £  S Ł  A  N  E.

„V IT A “  Kraków, Krowoderska 74. 
W  obrzękach i spuchlifaie używajcie do 
okładów tabletek na kwaśną wodę 
„O C TA N IT  V1TA‘‘. Na składzie w  apte­
kach i  drogerjach.' 6952-10

SPRAW CY ZOS TALI UJĘCI.

Lwów, 2 stycznia.
(— ) Przed kilku dniami Franciszek 

Krzyszewski z Trembowli powracał 
z Suszczyna przez Łoszn iów  do domu.
W  Łoszn iow ie wstąpił na chw ilę do 
domu Jana Łajezaka i około godz. 5 
w yszed ł stamtąd w towarzystwie dwa 
córek Łajezaka, które go odprowa­
dzały.

N a  drodze napadło na Krzyszew- 
skiego dwu nieznanych osobników,
przyczem  jeden z nich zaśw iecił mu 
latarką w  twarz i uderzył go laską w  
głowę, zaś drugi strzelił do niego z re- ' 
wolweru. Na szczęście strzał chybił, a 
9prawcy zbiegli. Przeprowadzone na­
stępnego dnia dochodzenia policyjne

w ykazały, żo sprawcami usilowanego 
morderstwa byli W ładysław  Stachów 

j i Roman Stanik, którzy czynu tego do­
konali z zemsty. Aresztowano ich i od­
stawiono do sądu w Trembowli.

-przyczyny, koń spłoszył sóę, .wbiegł 
na chodnik uszkodził jedną laitannię 
gazową, następnie gwałtownie wibiegł 
na przeciw legły chodnik, gttaae róu naeż 
uszkodził latarnię i połrecil trzech 
pasażerów. Diwu z nich, a to Stanisław 
Dobija, zam. przy ul. Kulparkow- 
skiej, oraz szwagier jego Jaohnra, od­

nieśli nieznaczne uszkodzenia tak, żo 
sami udali się pieszo do domu, zaś 
trzecią ofiarą spłoszonego konia, Ja­
nem Honucji im zajęło się Pogotowie 
ratuiikowe i po udzielemłu mu pierw­
szej pomocy, odwiozło go dio szpitala. 
V I komisariat P. P. zaaą.T się zbada­
niem przyczyny spłotzema koni

Furiat chciał zarżnać swe dzieci.
PUCZEM CHCIAŁ PRiZEBlC INTERWENIUJĄCEGO POSTERUNKOWEGO.

szamotania się z posterunkowym, Pa  
włowski wykręcił mu palec u prawa) 
ręki, następnie w yrw a ł mu bagnet ^ 
usiłował go nim przebić. Dopiero przy
pomocy dwu zaalarmowanych poste­
runkowych udało się furjata obez­
w ładnić i odstawić do komisarjatu PP

Lwów, 2 stycznia.
(— ) Onegdaj w ieczorem  post. Fran­

ciszek Tu-9tanow9ki w Tarnopolu inter­
weniował przeciwko Mieczysławowi 
Pawłowskiemu, który pokłóciwszy się 
z żoną, popadł w  szał i usiłował brzy­
twą zarżnąć swe dzieci. YV czasie



S ir. C G A Z E T A  PO R A N IA ** z dnia 3. stycznia l& m WT. 'Mtr©9 i

KRONIKA
o S T Y C Z N IA
y C zw artek
Ł m M nkarego

REDAKCJA BEZW ARUNKOW O MANU­
SKRYPTÓW NIE  ZWRACA

TEATR W IELK I:
Czwartek, 2 stycznia o godz. 7.30 w. 

„Jak się bawić, to się bawić", rew ja 
aktualna W. Raorta.

Piątek, 3. stycznia o godz. 7.30 
„Księżniczka Chicago". -

TEATR MAŁY:
Czwartek, 2. stycznia o godz. 7.30 w. 

„Kobieta, wino, dancing" — tani dzień, 
ceny zniżone.

Piątek, 3. stycznia o godz. 7.30 
„Codziennie o 5-tej“  tani dzień —  ceny 
zniżone.

REPERTUAR K IN O TEATRÓ W :
APO LLO : „K ob ie ta " z Normą Tal-

madge.
CASINO: „Człow iek, który kręci".
CHIM ERA: „Całuję twoją dłoń Ma­

dame- .
< 'OLOSSEUM: „W yw iadow ca".
FATAM O RG A N A : „N ieśm iertelna mi­

łość".
G R A Ż Y N A : „Szeherezada".
K O PERN IK : „Intrygant". /
LE W : „Szlakiem  hańby".
LU N A : „Tułaczka Księżnej Trubec-

k ie j".
M A R YS IE Ń K A : „Intrygant".
O A ZA : „Pan Wachmistrz na urlopie".
PA ŁA C E : „b ia łe  cienie".
P A S A Ż : „W iljam  Desmond jako Czar­

ny jeździec".
P A N : „Czarna Venus“ .
POLON JA : „Tajemnica skrzynki pocz­

towej".
PROMIEŃ . „Pat. Patachon i w ieloryb"
S T Y L O W Y : „Córka Śniegów".
UC IECHA: „Jarmark Miłości",

—□ —
Wiadomości teatralne.

REPERTUAR KONCERTOW Y.
Piątek, 3. stycznia: Artur Biccio, bas- 

baryton, Koncerl na dochód domu Rygo- 
ryzantów. 9933

Z  miasta.

Piżigaanie Starego i 90- 
jfttsme N s ru g s  Rsku.

Lw ów , 2. stycznia.

(jp ) Narodzinom Nowego Roku towa­
rzyszyło w  Nocy Sylwestrowej gaudium 
całego ludku lwowskiego, bo wszak każ­
dy obiecuje sobie w iele dobrego po tym 
noworodku, który jest tak ładnie okrągły 

;w  swej cyfrze 1930, jak najrozkoszniejszy 
z Milusińskich. Hucznie i gwarnie w ita­
no Rok Nowy w  lokalach publicznych, re­

stauracjach, kawiarniach i w  tym podob- 
. nych etablissements, jak niemniej w  
związkach i stowarzyszeniach, a także 
w kołach i kółkach prywatnych.

Teatr W ielk i i Mały ■wystąpiły z rcw ją 
lyl w estrową — a i „G on g" poświęcił w e­
sołe w idow isko pożegnaniu starego i na­
rodzinom nowego roku, który „w dzięcz­
ny za to " napełnił ■wszystkie te sale aż 
po brzegi publicznością, co mu się bar­
dzo chwali, a jeszcze w ięcej chwalić bę­
dzie, jeśli i dalszy ciąg będzie podobny 
pierwszemu debiutowi.

N iemniej doskonale udał się Sylwe­
ster w  Towarzystwach, wśród których 
największem powodzeniem cieszył się 
W ieczór w Kasynie i K o le  lit. arb, w  So­
kole Macierzy, Sokole I I .  i in.

Ożywienie w  lokalach publicznych 
było znaczne, lały się strumieniem szla­
chetne i mniej szlachetne trunki —  jed­
nakowoż nie. można powiedzieć, aby 
wszystkie sale przelewały się od gości, 
jak to bywało za lat bardziej „tłustych".

W  stosunku do roku ubiegłego zazna-

Tragedja pogromcy lwów.

Jak już pokrótce donieśliśmy —  
przykry cios spotkał znanego pogrom­
cę lwów, kapitana Schneidra. Olto ze 
„zespołu" jego sławnych królów pu­
styni zginęło 18 wspaniałych zw ie ­

rząt, wskutek otrucia .zepsułem m ię­
sem. Rycina nasza przedstawia kapi­
tana Schneidra wśród jago pupilów, 
przed katastrofą.

Światło elektryczne w Tybecie!
ZABŁYŚNIE  ONO W  

Lwów, Z. stycznia. 
(= : )  Leżący w  samym środlku A- 

zji Tybet, całe selfcki lalt był hieanaaiy 
Europie. W  ciągu kilku .wieków nie 
dotknęła tego kraiju stopa Europejczy­
ka. Do Europy dochodziły wprawdzie 
pewne o Tybecie wieśoi, .lecz b y ły  lo 
raczej

zmyślania.
■które tern łatw iej było 'uiszczać w  
świat, że1 o sprawdzaniu tych .nowinek 
nie mogło być mowy,

Pierwszym  człowiekiem z Europy, 
który dał szereg realnych wiadomości 
o Tybecie, był skandynawski podróż­
nik,

Sven Hedin.
Jednym z pierwszych Europejczyków 
współczesnych, którzy Tybet poznali,

PAŁACU  DALAJ LAMY.
był Anglik sir Charles Bc.ll, On to w ła ­
śnie miał, jaden z  pierwszych łutdzi 
b ia łych ,.

szczęście poznania Dalaj-Lamy, 
który jest —  jak wiadomo —  najwięk­
szym. kapłanem wschodu buddystów.

Obecnie Tybet zaczyna wkraczać 
całą parą na

drogę twumku % 
bo w  stolicy kragu Lhasa, gdzie w ła ­
śnie ma siedzibę Daiłaj-Lama, m a być 
zainstaiorwama pie: wszą dynamo ma- 
szyna. Pałac. Dalaj-Lam y będzie p ierw ­
szym odbiorcą prądu, dzięki któremu 
okna jego rozbłysną nowcozesnem 
światłem. Ciekaiwa iteż rzecz, jak się 
wobec tego wynalazku czuć będą 
wierne sługi buddyjskiego alrcyką- 
płar

iEESS m

Bogum^ K‘s!Fnger
kupiec

po krótkich a ciężkich cierpieniach zaopatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 
1. stycznia 1930 r. przeżywszy łat 53.

Pogrzeb odbedzie się w  piątek, dnia 3. stycznia 1930 r., o godzinie 2-ej 
po południu z domu żałoby przy ul. Trzeciego Maja ł. 7. na cmentarz Łycza­
kowski, do grobowca rodzinnego, na który to obrzęd zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych w smutku pogrążone

Żona i Rodzina.
Nabożeństwo żałobne za spoKój duszy ś. p. zmarłego odprawione zostanie 

w kościele Archikatedralnym obrz. lać. w sobotę, dnia 4. stycznia 1930 r. 
o godz. 9 rano.

Lwów, dnia 1. stycznia 1930 r.

czył się pewien ubytek frekwencji i tylko 
szczególniejszą sympaiją przez publicz­
ność. darzone lokale, wyglądały w  całej 
pełni sylwestrowo. Największy ruch pa­
nował u George‘a, w  Kraków skini, w  
„Bagateli" i „W arszaw ie".

W  każdym raz'e  choć tu i ówdzie nie 
było przepełnienia, ale jednak właści­
ciele lokali zabawowych nie mogą się 
skarżyć na Sylwestra, a publiczność była 
również zadowolona, mając w ięcej swo­
body ruchu. To też Nowy Rok wszedł na 
nasz firmament pod znakiem zadowole­
nia, a jasno świecące w  wczorajszym 
dniu . słońce, zdawało się być pomyślną 
zapowiedzią na wszystkie 365 dni żywo­
ta noworodka.

'----- o—*—

Kronika policyjna.
(— ) Zderzenie samochodu z dorożką 

konną. Ub. nocy na dorożkę konną Szaji 
Gelba, w ioząc°go ul. Kleinowską dwu pa 
sażerów, najechała autodorożka nr. 90545
i potrąciła dorożkę Gelba tak silnie, że 
Gelb i jego dwraj pasażerowie wypadli na 
jezdnię i doznali potłuczeń. Sprawca na- 
jecliania widząc, że motor mu się zepsuł 
z obawy przed odpowiedzialnością, pozo­
stawił auto i sam zbiegł.

(— ) Jeszcze jedna oiiara torebka: za. 
Wczoraj wieczorem  na ul. Białoborskiej 
jakiś nieznany sprawca napadł z tyłu na 
wracającą do domu przy ul. Białohorskiej 
Annę Florczek i w yrw ał jej z rąk tor -fo­
kę zawierającą 52 zł. i legitym ację PKP.

(— ) Włamania i kradzieże. Wczoraj 
dokonano włamania do mieszkania Nata­
na K am era  przy ul. W ałowej 11. i skra- 

1 dziono rozmaite rzeczy wart. 1000 zł. — 
Ub. nocy nieznani sprawcy skradli po

włamaniu się do mieszkania Jana AkseP 
rada przy ul. Listopada 1. garderobę mę­
ską wart. 500 zł., oraz bieliznę damską 
niestwierdzonej narazie wartości. — Z 
magazynu Abrahama Eskreisa przy ui. 
Gródeckiej 37., skradziono wczoraj około 
50 kg. m iedzi i cynku wart. 500 zł.

(— ) Aresztowania. Do aresztów polM 
cyjnycb oddano wczoraj Józefa Telepkę 
i Stanisława W arenickiego za kradzież 
płaszcza na szkodę nieznanego właścicie- | 
la, Piotra Kawałka za kradzież pakunku, 
i worka ze słoniną wart. 110 zł. na szli n- , 
dę Antuniego Tenasowicza, Józefa G c ile  02:1 
za kradzież drzewa ze składu, Mieczysła- Ha ! 
wa Lewandowskiego i Antoniego Orysz- Ą-nr  
czyna za gwałt publiczny na osobie po­
sterunkowego, któremu usiłowali odbić • 
aresztowanego Franciszka Tycbolisa, Ma- J 
rjana Palusiuskiego współwlaśc. składu £ u 
oorazów jako poszukiwanego za kradzież, • 
Bronisława Schrenza, jako poszukiwane- J ; 1 
go za kradzież z włamaniem do budki na 'Widu 
pl. Krakowskim, oraz Edwarda Zamoi- rzo® 
skiego za usiłowaną kradzież węgla z wo ęj
zu kolejowego.

—o—
SZKO ŁA TAŃCÓW  S T A N IS ŁA W A  

FALISZEW SKIEG O  rozpoczyna nowy 
kurc tańców salonowych i baletu. Wpisy 
codziennie w ieczorem  w  biurze Stow. 
„G w iazda" (ul. Franciszkańska 7). Ka­
żdej niedzieli dancingi od 6-tej do 10-tej 

wieczorem. 9978-3

Z błagalną prośbą udaje tlą tłbop* 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzieleni* 
pomocy doraźnej, ieby sią mogła ochro­
nić od głodowej śmierd. Datki do Alu* - 
nislracji dla „Wiktorfł“.

 O-

ze
Adk<
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z  ni;

H gjan u n e  rnetzen e
te k i riczek.

Lw ów , 2. stycznia.

Cip) W ie le  osólb jest zdan ia,

w  kt 
się ć 

Wpły
chwi

głym

na r  
na, i

Ł

osólb jeist zdania, ż« 
rękawiczki są przedmiotem zoytku, a 
posiadają praktyczne znaczenie o tyle, 
o ile chronią przed zimnem. Mniema­
nie to jest błędne, bo posiadają onć 
nadto

wielką wartość hygjenócsmą.
Warunki życia  zmuszają nas często 
do podawania ręki ludziom, kltórzy 
niekoniecznie odznaczają się czysto* 
ścią i niezawwze są zdrowi. Rękawica 
ka chroni w  takim raizie przed mlek- Zmai 
cją. To samo jest przy oitiwieranóUf rein 
drzwi, wspieraniu się na potęczach pow i

.! (=  
w  Bc 
dneg 
Jego

Fran
R elg j

FEJLi

J
clć. K

schodów, c z y  też p rzy  w siadan iu  do 
tram w aju  lub w o zu  ko le i żul. W szy s t­
kie te k lam ki, poręcze, b yw a ją  doty-, 
kane p rzez  setki i tysiące lu dzi cho : 
rych  i m ogą stać się rozsadnikaan* ■ 
groźnych  bakcy lów , p rzec iw  czem ' 
noszenie ręk aw iczek  stanow i bardao 
poważny środek ochronny.

N ie  w szys tk ie  jednak rękaw icz'- 
posiadają w artość z m edyczn ego  punk 
tu w id zen ia . Zupełn ie n iece low e są np 
ręk aw iczk i ażu row e. R ów n ież  n a leż } 
zw a żać , by  ręk a w iczk i n ie  b y ły  

zbyt obcisłe lub ciasne, 
bo w  takim  ra z ie  ham ują one w  spj| 2esz 
sób wysoce szkodliwy obieg krwi. Nff które 
jest to w skazan e  także ze w zg lęd ó tf sposc 
kosm etyczn ych , bo ręce czerwieniej*, c °  ci 
w  zimie zaś łatwo su odmrażają. N i* j w  kt< 
mr.iej w skutek  noszeu ia  c iasn ych  i W dn 
k aw iczek  ręce za c zyn a ją  się chorob1'■ J 
w ie  pocić. Pozyc

Osoby, które w ie le  podróżują DOwinJ# sa  ̂ P 
także pamiętać o hygjenicznem znaczeni*1 słuch; 
rękawiczek. Powinno się je ubierać **[ Otwoi 
wsze w  podróży, bo w  ten sposób ehror J 
się ręce przed brudem. Tylko podczuj Się ać 
jedzenia zdjąć należy rękawiczki i ubrr‘ Y 
je po jedzeniu napowrót. Do tego celu sobac- 
dają się rękawiczki do prania, które są dząc 2 
zdejmuje dotarłszy do celu podróży, a 11 w WO 
ich miejsce ubiera czyste. c ię żk i
i mianu ■ —  ■Ilia— — i T * 1 Pfzezi

Odpowiedzi Redakcji.
jednej

W Pan A. K . Stanisławów. Nie a k o rff  Znaczj
stamv.
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Zemsta zdradzonej Zony.
Kubel smoły jako narządzie czynu.

(D o  r y c in y  na str. 1).

Podąiżyła za nią

la.

i> że. 
;u, aj 
tyle,' 

ema- 
one

Lwów, 2. stycznia.

(— 5. Dzienniiki berlińskie opisują 
akt straszliwej zemsty, 

dokonanej przez 27-letnią Teresą Petz 
na 22-letniej sprzedawczyni sklepowej, 
Annie Apkermann-

A  było to tak:

Pani Petzowa, zaanężma od lait k il­
ku, zauważyła, że od pewnego czasu 
jej mąż, Rudolf 'zaczą f jej okazywać 
widoczną obojętność. Powzięła podej­
rzanie i niebawem przekonała się, śle­
dząc męża, że jest ono całkowicie słu­
szne. Oto m ąż joj utrzym ywał 

stosunek nkłesny 
ze sprzedawczynią sklepową, Anną 
Adkerrnann.

Pani Patzcrwa postanowiła wpłynąć 
na dziewczynę, aby nie odbierała jej 
męża. Nie chcąc jedinaik osobiście się 
2 nią zetknąć, udała się do

•właścicielki sklepu,
w  którym Anna była  zaoęta i  zwróciła 
si<3 do niej z prośbą, aby odpowiednio 
^T^łynęla na dziewczynę. Ale w  tej 
chwilą Anna właśnie weszła do sklepu. 
Na jej widok P e to w a  zapłonęła na- 
9rym i szalonym pniewetm i 

rzuciła się 
aa rywalkę, bijąc ją z  całej siły. An- 
na, broniąc się przed razami, uciekła

ze sklepu na ulicę.
zdradzona żona... •'

W ówczas nastąpiło
coś strasznego.

P e to w a  ujrzała kubeł, napełniony 
właśnie gorącą smołą i w dzia ła  go 
niejako na głowę biednej dziewczyny,

| która poczęła poraaB hńa krzyczeć.
Zajmiim pospieszono Annie' z pomocą, 

smoła zastygła 
i z  trudem tyliko zdołano dziewczynę 
uwolnić z żelaznego uścisku... Odnio­
sła ona bolesne poparzenia i muisi o- 
becmie przebywać w  szpitalu...

Królowa witamin.
t=

JEST N IĄ  SUR O W A

Lwów, 2. stycznia.
:) W ed ług osiauucn bauan nau­

kowych surowa kapusta kwaszona 
zaw iera  —  obok pom idorów  —  naj­
w ięce j w itam in w szelk iego  rodzaju 
(witaminy A , B, C i D ). A  zatem 
pod w zględem  t. zw. djety w itam i­
nowej surowa kapusta kwaszona jest 
środkiem odżywczym najpotężniej­
szym, a zarazem  najtańszym.

W edług prof. A . Hartm ana tak ie  
nie kwaszona,-

K A P U S T A  K W A SZO N A .
surowa kapusta,

biała i czerwona, przyrządzona jako 
sałata z o liw ą lub kwaśną śmietaną, 
jest tak samo odżywcza i zdrowa.

Cenny też bardzo jest wysoki od­
setek składników  mineralnych ka­
pusty. Pozatem  istniejące w  niej bak 
cyle kwasu m lecznego działają tak 
samo, jak zsiadłe mleko na 

szkodliwe bakterje, 
rozw ija jące się w  kiszkach, 
w ajm y w ięc kapustę!

Spoży-

Thorthon zapoznał Samuelsa z sze 
regiem podejrzanych opryszków. 0-
baj funkcjonarjusze otrzym ywali od 
nich

liczne prezenty, 
purzyczem zrazu ani mowy n ie było o 
jakiemkolwiek świadczeniu usług 
wzajemnych. A le  późn iej Thorthon 
wyjaśn ił mu

cel tych prezentów.
Trzeba  było wzam ian patrzeć przez 
palce na zbrodnicze sprawki hoj­
nych ofiarodawców . Terenem , na 
którym  następowało porozum ienie, 
była pewna trzeciorzędna kawiarnia, 
w  ustronnej dzieln icy londyńskiej.

Bezkarność k ieszonkowców  tak 
ich rozzuchwaliła, iż doszło wprost 
do

scen skandalicznych.
Ostatecznie jednak sprawa się wyda­
ła i n ieuczciw i policjanci zasied li w  
zgodnej komitywie ze złodziejaszka­
mi na ław ie  oskarżonych...

Osobliwa spółka.
F U N K C JO N A R IU S Z E  P O L IC Y J N I

Lw ów , 2. stycznia. 
( = )  W  Lonaym e toczy się ouec-
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Lwów, 2. stycznia.
( = )  W  opactw ie oeueayKi-yusiiiem 

w  B elg ji pochowano tym i dniam i je ­
dnego z zakonników, ojca Dominika. 
Jego p raw dziw e  nazw isko brzm iało: 

hrabia de Gruenne.
Zm arły b y ł genera łem  i pro feso­
rem —■ teologji... On p ierw szy  p rze ­
pow iedzia ł, że na w ypadek  w ojny z 
Francją Niemcy naruszą neutralność 
Belgji, ale nikt n ie  chciał w tedy te

mu wierzyć...
S traciwszy na w o jn ie  dwóch sy­

nów, a n iedługo potem  żonę, de 
Gruenne w stąp ił jako braciszek do 
zakonu Benedyktynów , a w trzy lata 
późn iej kardynał M ercier wyświęci! 
go na kapłana. W  ostatnim czasie 
dotknięty n iem al zupełną ślepotą, 
potknął się w  kościele o stopień i u- 
padając, doznał pęknięcia czaszki, a 
wf k ilka dni DÓźniei znkończvł żvcie.

W  ZM O W IE  ZE ZŁO D ZIEJAM I
nie proces, w  którym  funkcjonarju­
sze polifyjni zasiadają na ław ie  o- 
skarżonych tuż obok zwyczajnych 
kieszonkowców. Urzędnicy ci b y li ze 
złodziejam i

w  spółce.
Proces potrwa dwanaście do czterna­
stu dni.

Zeznania głów nego oskarżonego 
Samuelsa przyn iosły  szereg  cieka­
wych szczegółów w  te j niezwykłej 
współpracy po lic ji z k ieszonkowca­
mi. Samuels, wachm istrz policyjny, 
zeznał, że

„mistrzem*”
w tej d ziedzin ie  był komisarz 
Thorthon, k tóry  zresztą zastrze lił się, 
odv rzecz wyszła na św iatło dzienne.

Kronika wołyńska.
(Od naszego korespondenta.)

K ow el, w  grudniu.
Epidemja samobójstw. Epidemja samo 

bójstw na Wołyniu przybiera rozmiary 
wprost zatrważające. Onegdaj znaleziony 
został w lesie w  pobliżu wsi Smolary, 
gm. Powursk trup Bolesława Klimczaka, 
zam. w Powursku. Jak skonstatowano po 
pełnił Klimczak samobójstwo przez po­
wieszenie się na pasku na sośnie. Przy­
czyną samobójstwa były prawdopodobnie 
niesnaski rodzinne.

Zamordowanie 15-letnicgo chłopca. Tuż 
przed świętami znalezione zostały w  chle 
w ie Jakóba Gajewskiego we wsi Żorno- 
w ie, gm. W arkowicze wiszące zwłoki 15- 
letniego W łodzim ierza Strzelczuka. Oglę­
dziny zwłok wykazały ślady gwałtu, 
wobec czego zachodzi podejrzenie, że 
chłopiec został zamordowany, a następnie 
dla upozorowania morderstwa powie­
szony.

W stanie pijanym zabił bez powodu 
człowieka. W  nocy z 26. na 27. grudnia 
zr. na drodze prowadzącej z W łodzim ie­
rza z przedmieścia Kom arówki do Nowo­
siółek, napadł Jan Puzio w  stanie pija­
nym bez żadnego powodu na powracają­
cych z folwarku Nowosiółki Stanisława 
Zinczuka i Jana Kwiatkowskiego. Puzio, 
który z tyłu rzucił się na Kw iatkowskie­
go, pchnął mu nóż w  szyję. Kwiatkowski 
w  kilka minut na skutek odniesionej ra­
ny zmarł.

f b j l e t u n  P0R  ..
31

f WMmmm
Connor onegdaj usiłowałeś mnie usrnier-.. . - — u»

. M iałbym  ochotę odpłacić ci równą monetą. Mo 
f f S-Z sobie łam ać g łow ę  nad w ydobyciem  słowa 

óre odm yka ów safe. Zdobyw aj je  na w szelk ie  
sposoby, jak ie  ci się nasuną. Skradn ij je , kup, ró t

C°  i,7x Slę P ° dc>ba- A le  ly lk o  m ów ię , że w  dniu, 
w uórym  zdobędziesz klucz do skarbów Reala 
w  dniu tym  cję uśm iercę.

M ówił, jak  człow iek  czyniący zw yk łą  jakąś pro 
Pozycję, a adwokat, k tóry  w  m łodych latach napi- 
Sf  P °ya żn ą  rozp raw ę: „Z b rodn ia rz  z  u rodzen ia11 
s uc ając uważnie i  w  sposób m ożliw ie  przyzw oity  
otw orzył usta ze zdumienia.

lm niy zdjął z krzesła palto i kapelusz, skłonił 
się adw okatow i i pow oli ^  z hal]u

wes ybulu, gdzie  w p ie rw  by ł jeden  policjant 
zobaczył ich teraz sześciu. Sam i podoficerzy, a są 

ząc z  me a i  na piersiach, każdy z nich b ra ł udział 
w wojn ie. Jim m y zauważył, że każdy m ia ł u pasr 
ciężk i fu terał z rew o lw erem  i  pochwalał w  myśli 
Przezorność adwokata.

. Straż nocna, panie wachm istrzu? —  spytai 
Je nego, na którego rękaw ie  wudniała korona, o 
tacza jąca  jego  rangę służbowa.

spo—  Straż nocna i dzienna, proszę pana 
kojn ie odpow iedzia ł zagadnięty.

— Słusznie —  rzek ł J im m y i w yszedł na ulicę
Po  odejściu Jimma, także adwokat i Connoi

zab iera li się do wyjścia.
Adw okat n iezbyt in teresow ał się rosłym , ocię 

żałym  zbrodniarzem , kroczącym obok niego. P rzed  
stawiał bow iem  zw yk ły  typ złoczyńcy o byczym 
karku.

—  Czy życzy sobie pan jeszcze jak iego  w y ja ­
śn ien ia? —  spytał Spedding, gd y  stali obok siebie 
w westybulu.

Oczy Connora zatrzym ały się na straży i lekko 
zm arszczył czoło.

—  N iezbyt nam pan ufa —  rzekł.
—  W cale wam  nie ufam —  odrzek ł adwokat.

R O Z D Z IA Ł  V I.
CZERW ONA KOPERTA.

Mr. Spedding, znakom ity adwokat m ieszkał 
w  Clapham Common, gdzie  posiadał wspaniałą 
w ielkopańską s iedzibę „H in g  H o lly  L od ge“ .

Ż ył w  stanie kawalersk im  i m iał specjalne za­
m iłowanie do brodża i M adeiry. C iekaw i sąsiedzi 
b y liby  n iew ą tp liw ie  bardzo zdziwieni, gdyby wie­

dzie li, ze na renowację swojej s iedziby Spedding 
w ydał w  ciągu p ierwszych dwóch lat przeszło trzy 
tysiące funtów. W ied z ie li natomiast, że Spedding 
niesłychanie długo zatrudniał u s ieb ie  robotn ików  
budowlanych, że b y li to ludzie m ów iący język iem  
całkiem  nieznanym  w  Clapham i że przez cały czas 
robót koło domu m ieszkali w  skonstruowanym na 
ten cel baraku z blachy.

Jeden z sąsiadów, który od czasu do czasu od­
w iedzał w łaściciela, w yraził zdum ienie, że po doko- 
laniu tej całej roboty, nie w id zi w łaściw ie różn icy 
w w yg lądzie  domu i że jego  zdaniem, po w y jeździe  
ibcych robotn ików , dom w ygląda zupełn ie tak sa­
mo, jak przed ich przybyciem . Na wszystkie pytania 
odnoszące się do przebudowy, czy renowacji, Sped- 
i in g  odpow iadał bardzo ogóln ikowo. Napom ykał 
tylko i o nowym  system ie w entylacji i centralnego 
ogrzewania.

P rzedm ie jsk i obyw atel lubi się chełp ić upięk­
szaniem sw ej siedziby podług własnych pomysłów, 
Spedding natomiast, na w szystk ie dyskretn ie obja­
w ione życzenia znajomych, pragnących oglądać jego 
dzieło, odpow iadał tym swobodnie dobrodusznym 
uśmiechem, nieocenionym  w jego  zawodzie.

W  parę dni po ow ej scenie w  D epozycie przy 
Lom bard Street, Spedding sam jeden siedział przy 
skromnym posiłku w ieczornym  w  Clapham.

Obok n iego leżała na k rześle gazeta wieczorna, 
którą podejm ował w  krótk ich  przerwach, by po­
nownie odczytać ustęp o uwoln ien iu  „Sza jk i m ie j­
sk ie j". Ustęp ten brzm iał:

{ Ł 1 4
-oo-

i
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G J Ł Ł D Y .

OBROTY PRYWATNE
Lw ów , 1. grudnia.

Tendencja chwiejno-zniżkowa. Obrót 
Vedni.

W A L U T Y : Doi. amer. 8.86.50— 8.87.00 
łolary kanad. 8.78.50— 8.79.00, korony 
''6.20— 26.50, leje 0.05—0.05.50, franki 
1.72.00— 1.72.25, funly szterl. 43.30—43.60, 
NzerwieuR! 15.00— 16.00.

ZŁOTO: 20 koron 36 40— 36 00, 20
irark . 34.40— 34 .60, 20 mar 42,00—42 .40, 
'10 rubli 46.00— 46.40.
, SREBRO: Kor. auslr 0.60— 0.61, 5
lor. austr. 3.20— 3.26, floreny austr. 
1.60— 1 63, ruble 2.50— 2.60, kopiejki 
1.25— 1.36

Kącik radjowy.
p p o cn iM  a t>yc.ti RAnjcrw-ycfl,

Czwartek, 2. stycznia 1929.
W ARSZAW 'A 1411 12.05 Muz. z płyt 

gram. 16.15 Muz. z płyt gram. 17.45 Kone. 
solistów. 19.'25 Muz. z płyt gram. 20.30 
M jz. lekka w  wyk. ork. P. R. 22.35 Kom. 
PAT. KRAKÓ W  312 20.05 Konc. wie.cz. 
POZNAŃ 334 13.05 Konc. gram. 20.30 
W ieczór kolędowy. K ATO W IC E  408 16.20 
Konc. z płyt gram. W ilno 385 12.05 Po­
ranek muz. popul. 16.15 Muz. z płyt gram. 
23.00 Muz. tan. I IP S K  259 16.30 Konc. 
radjoork. KO PENH AG A 281 14.00 Konc. 
popul. 15 45 Muz. popul. 20.00 Collegium 
musicum. 21.25 Romanse duńskie. BRNO 
342 16.30 Muz. kamer. 19.05 Ork. wojsk. 
LONDYN 356 13.00 Konc. solistów. 14.00 
Konc. organ. 16.45 Koncert. 19.45 Sonaty 
•fort. Schuberta. 20.45 Koi c. ork. wojsk. 
jiZ TU TG A R T  360 16.00 Konc. radjoork. 
FRANFURT 390 20.00 Konc. z sali Saal- 
hau. 21.30 Konc. bezrob. muzyków. BER­
LIN  418 16.30 No-wa muz. skrz. 19.00 
Lekki konc. LANGENBERG 473 12.10 Pły­
ty gram. 13.05 Muz. lekka. 17.30 Konc.

Do kina „P A Ł A C E “
za darmo

mogą dziś pójść następujący 
Czytelnicy „G a ze t?  Porannej *
KACZM AR SK I FRANCISZEK , ul. 

Tarnawskiego 18.
GLOSKOW SKI C ZE S ŁA W  . ul. Bato­

rego 20.
R A C ZYŃ SK A  K A ZIM IE R A , ul. Tar­

nowskiego 84.
TRTTMPUS AD AM , ul. Żulińskiego 3.
K R U C H LA K  JERZY, ul. św. Józe- 

fata 9.

Humor•

—  Na miłość Boską! Gdzie się podzie- 
wa policja?

—  W Iłoku, na spodzie!

RADiiD
Ś  malorzy, którzy nadal ch:ą 
korzys ać ?e zn iżę< ze.heą się 
7gtosić po n we leg tymac e 

na ok 1930.
ANODA
F . u t o w s k i e g o  2

m  p  r  t  k  m

Drą Jana

P o ra ty ń s k ie g o
L W Ó W  

plac Bernardyński 1 
poleca:

„Płyn przeciw od­
m rożeniom"

„M aść przeciw od­
m rożeniom "

I n s t r u i C .e  
w  „Gazecie

P n r a n n o i " !

Motory, turbiny i dynama
wszelkiego rod z ju

MŁYŃSKIE maszyny i kom pletne urządzenia. 

OLEJARNIE hydrauliczne i zwykłe, 

pompy odśrodkowe, W orthingtona i inna.

OBRABIARKI do metali i drzewa.

SAIYIOCHBBY osobowe, ciężarowe, pożarnicze i zamiataczki 

PRflif do dachówek, form y do betonów.

HBRflPlETHE urządzenia fabryk i warsztatów rzem.
PLANY, kosztorysy, odwiedziny Inżynierów i monterów.
Na dogodne spłaty i pa przystępnych cenach poleca f rma

PILOT” LWÓ1M B 'orego 4
51' T e le fo n  1-79

kompozyt, dr. Niemanna. 19.30 Recital 
organ. 21.00 Konc. radjoork. 23.15 Muz. 
wieez. P R A G A  487 16.30 Konc. kamer. 
22.00 Muz. popul. W IEDEŃ 516 11.00 Po­
ranek muz. 15.30 Konc. popoł. 20.00 P ie ­
śni. 21.00 Recit. śpiewaczy. 21.30 Konc. 
popul. MONACHJUM 533 io.30 Konc. po 
pul. 17.25 Pieśni. 19.30 Lekka muz. hGzp. 
20.40 Konc. symf. P A R Y Ż  1725 13.30 P ły ­
ty gram. 16.45 MuŁ symf. 22.15 Konc. 
wlecz.

P  E K Z E : :  P U C H
W Ł A D Y S Ł A W  W E B E R

l w ó w , B ato rego  2 .
FO RTEPIAN  krzyżowy kupię. Gotówką 

zaraz place. Nowacki, Piłsudskiego 17.
519-3

D LA  NOWORODKÓW kompletne w y­
prawki „SPO RT", tylko plac Halicki 3.

542-3

I POMOC LEKARSKA. J T MIESZKANIA SKLEPY. 
10 groszy ca wyras.

LEKARZ DENTYSTA  
A. JUNGFER 

Lwów, Na BI«nie 2 (vis a vds Kopytko- 
wego)

dla PT. kolejarzy i urzędników państw, 
dogodne warunki spłaty 8931-3

Lekarz.dentySta I

Dr. Stefan Dmochowski
ii elew Polikliniki dentyst w Ber in > 

Lwów, Syk.tnska 86
Telefon 79— 72.

Nowoczesna te:hvka dentystycnui 
Korony porcelanjs^e Aparat Riatgena

I

[
PENSJONATY l LETNISKA 

10 groszy za wyraz. i
ZAKOPANE willa „Wiktorja” na drodze 

do Sanator. naucz, poleca pokoje z ca 
tam « trzymaniem po cenach bardzo o 
miarkowanych* 7266’ -

I
POSADY POSZUKIWANE. 

8 grosze !■ wyraz. I
RUCIIALTER-bilansista zestawia bilanse 

przyjm ie też stałą posadę. Zgłoszenia 
„B ilansista" do Administracji. 520-3

DO P. Inżynierów  i Architektów. Kandy­
dat architektury, wypraktykowany, sa­
modzielny, poszukuje zajęcia. W szelkie 
plany wykonuje szybko, starannie. Ła­
skawe zgłoszenia pod „Arch itekt".

9942-4

I KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy ca wyraz. I

REALNOŚĆ 1-piętrowa, gaz, elektryka, 
cala wolna do sprzedania, Szkarpowa 
11. 9987-2

YALE oryginalne amerykańskie zatrzaski 
zamk do wpuszczania oraz zamki do 
biurek amerykańskich poleca Rentsch- 
ner, Legjonów  37. 9169-10

NA LÓD kompletne garnitury „SPORT", 
tylko plac Halicki 3. 542-3

POKÓJ umeblowany do wynajęcia solid­
nemu Panu na stanowisku ew. z czę- 
ściowem utrzymaniem. Sapiehy 18. par 
ter prawy od 3— 5 popoł. 539-2

G AR AŻE  nowocześnie urządzone przy 
ul. Zielonej 47. zaraz do wynajęcia. 
Telef. 79— 11. 9989-3

4 UB IKACJE  dla celów handlowo-prze- 
mysłowych Kopernika 5, zaraz do w y­
najęcia. 9975-4

I ROŻNE DONIESIENIA. 
10 g. oszy . ryraz. I

ZAJĄCE, lisy, kuny, tchórze, wydry, ku­
puje, przyjmuje do wyprawy Praco­
wnia futer Karola Schurera, Senator­
ska 10. -967-10

PIĘKNĄ CERĘ ażeby osiągnąć na karna 
wal, należy przedsiębrać racjonalne za 
b iegi wykonywane pod ingerencją le ­
karza w  znanym instytucie kosmetycz­
nym „Eureka" Lwów, Boularda 4. Ma­
ski młodości i piękności. Korektura ry­
sów. 9962-3

S Z W A LN IA  „IR E N A ", Sykstuska 17, wy­
konuje najtaniej bieliznę i płaszcze o- 
chronne. 9770-15

SALON wykwintnej bielizny j pościeli 
Combinacion Asnyka 2. Tel 50l—10.

9514-12

PRZEPISYWANIE j powielanie nrac, ko­
respondencji, cenników. Ost, Pasaż Mi- 
kolascha, 9449 30

ARTYSTYCZNA naprawa wszelkich dy- 
wrnów. Dywany ręcznej roboty na 
składzie. Materiał do tychże robót na 
dogodnych wa-nnkach do nabycia w 
Wytwórn; „Smyrnj", Kochanowskiego 
25, tel. 70— 44. 9271-15

PRZEDSTAWICIELE SEJMU doszli do 
porozumienia, r  głównie w tym -punlkcic, 
że ofa lary, cwiikiery, termometry, tenmo 
sy, płyty gramofonowe, ig ły  itp. kupuje 
się 'najtaniej we firmie „Optyka" Lwów 
Ptlsudskieigo 19 . 9784-4

A N T Y K I, fortepiany. salony i t. p. odna­
wiam. Ceny umiarkowano Uprzejme 
zgłoszenia de Administracji pod .Za­
raz" ‘ -s A ’1-3

R. Z. 1888.

S. Pielecki
Lwów . Piekarska 1. 

Browningi, amunicja, broń 
okazyjna, narty, łyżwy, 

rowery.

R. 7.. 1SRJ

Przeciw c h u J c ś c '■£
“  łego wspaniałego środka 1Przez użycie naszeg 

odżywczego „PIenusan“ w królkim  czasie 
znaczne przybranie w  wadze, wygląd kwj 
tnący i pełno formy* ciała. Również w/mac ■ 
niający środek dla krw[ i nerwów, przez f  
lekarzy polecany. 1 pnd zł. 6, 3 pnd, sł. 
15, Dr. Gebhard ct Co., Gdańsk Oddz 16,

#110-20

Do kina „ P A Ł A C E "
za darmo

mogą dziś pójść inc?te.-u a $  
Czytelnicy „ G a z e ty  P o r a n n e j1
S T A W IA R Z  JAN, pl. Bernardyński 1. 
SK A R N Y  BRO NISŁAW , ul. Łycza­

kowska 70.
F A L L IG  S A L A , ul. Słoneczna 59. 
A N T O N IE W IC Z  ISSAK , ul. Na Blo 

nic 24 b.
ZADOROŻNA M ARJA, ul. P iekar­

ska 20.

LITURGJA“99
Lwów, Kopernika 9. Telefon 47—55

pracownia szat liturgicznych oraz wszel­
kiego rodzaju artystyczn. haftów. Prze­
piękne artystyczne obrazy religijne opra­

wne i bez ram — na raty. 9 7 0 f-I

Nowootworzony skład materjalów opalo­
wych i paszy 

j.ARBOR"
Lwów, ul. Słoneczna 38. Telef. 80— 76. 

poleca opał i paszę oraz słomę i siano dla 
tapicerów po cenach konkurencyjnych.

538-2 j

Od 40 lat istniejącą firma

JAKÓB CZYSZ
ul. R u to w s k ie g o  7.

naprz-ciw Katedry w podwórza.

sprzedaje 3 wypożycza 
meble na dogodne spłaty.

K T O
jeszcze nie o- 
trzymał prospe­
ktu pisma „Mój 
Przyjaciel" n® 
rok 1930, może 
zażądać bez- 

w  W ARSZ.AW lF, 
Prospekt z w ier»

pfatnie od redakcji 
B IE LAŃ SK A 5/30.- — 
m. in. dane konkarjn św.ątecznego, z® 
który wyznaczono wysokie prem ie p ic  
mężne i cenne przedm ioty.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltowy m ilim etrowy (szer 30 mm.) ogłoszenie zwykle za tekstem 15 gr , za wiersz l-szpalt. m ilim etrowy (szer. 60 mm ) nade. 
słane 40 gr. za wiersz l-szpalt m ilimetrowy (szer 60 mm.) po kronice 45 gr , za wiersz l-szpalt m ilimetrowy (szer 60 mm.) w tekście (kroniką, repertuar) 
55 gr., za wiersz l-szpalt m ilimetrowy (szer 60 mm.) w artykułach 100 gr , za wiersz l-szpalt. m ilimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 70 gr 
arobne ogłuszenia za słowo 10 g r„  knpno i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymonjalne, korespondencje j prywatne za słowo 12 gr , dla potrzebnjących pracy lub 
posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę Cała strona ogłoszeniową, 300 zł., cała strona tekstowa dno zł_, cała strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i  bez numeru doliczamy 25 proc. 
Odpowiedzialności za termmo-wy druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bonifikujemy. —  Uwaga: Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 8 łamów 
(szpalt), tekstowe na 4 łamy (szpalty).

Z drukarni Wyd iwnictwa „Gazety Por annej", Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie. Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI-


